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HOŁD 
PRUSKI

H uk spadających  raz po raz na 
Londyn bomb przypom ina nam  
w szystkim  obronę W arszaw y. 
P rzypom ina ją  tym, którzy dok­
ładnie rok tem u bra li udział w 
obronie stolicy. P rzypom ina ją  

, tym , którzy, w patrzen i w a p a ra t 
radiow y czekali na sygnał:

— T u ta j W arszaw a.
Coraz więcej o W arszaw ie, o 

je j  obronie i dośw iadczeniach, 
pojaw ia się głosów w p rasie  
ang losask ie j. Tem at je s t ze 
w szechm iar ak tualny . N iew ąt­
pliw ie, nasza p ropaganda wyko­
rzy sta  g ru n t tak  podatny, rzu ca­
jąc  na ekran opinii św iatow ej 
obraz heroicznych zm agań, 
przeżyć i doświadczeń stolicy. 
S tru n a  je s t n astro jo n a . T rzeba 
w nią tylko uderzyć.

My, ze swej strony, chcemy 
zwrócić uwagę na jedną, pobocz­
ną niejako strunę , k tóra  dźwię­
czy w enuncjac jach  niektórych 
pism . Mówi się m ianow icie:

— Gdyby Niemcy rok tem u 
uderzyli na Londyn, to, kto wię, 
czy sto lica  Im perium  nie podzie­
liłaby losu W arszaw y. Bo rok 
temu Londyn nie miał te j, co 
dzisiaj, obrony. Na jego niebie 
nie kołysały się pękate balony. W 
jego dom ach niew iele było 
schronów . Liczba samolotów 
była skrom na. F ak t, że H itle r 
rok tem u rzucił się na Polskę, 
oceniany je s t dzisiaj, jako  błogo­
sław ieństw o dla wysp b ry ty j­
skich.

Je s t to rozum ow anie słuszne. I 
jeżeli kto, to w łaśnie Polacy po­
w inni w pełni i przy każdej 
okazji uw ydatniać jego w alor. 
O brona Londynu je s t zaś znako­
m itą ku tem u okazją.

Niewolno jednak  w w ym ienio­
nym rozum ow aniu popełniać 
błędu i tw ierdzić:

— H itle r  zrobił głupio, uderza­
jąc rok tem u na Polskę, zam iast 
skierow ać ostrze a taku  na 
Anglię.

Nie można tak  tw ierdzić, bo 
H itle r nie mógł postąpić inaczej. 
On wiedział, że w chw ilą uderze­
n ia  na Zachód, w te j sam ej go­
dzinie siły polskie w kroczą na 
berlińską drogę. H itle r wiedział, 
że Polska dotrzym a sojuszu. P o­
stąpi! też rozsądnie, logicznie, 
k ie ru jąc  najp ie rw  ostrze swego 
a taku  tam , skąd na Rzeszę 
m usiały spaść błyskaw iczne i , 
bezpośrednie ciosy.

W te j logice H itle ra  m ieści się 
hołd dla Polski.

M. K.

P rzyjęcia  
u P rezyden ta  R. P.

W dniach 7 i 10-go bm, P rezy­
dent R .P. p rzy jął p rem iera  i 
WTodza Naczelnego gen. Sikor­
skiego. Prezydent R.P. przyjął 
m in is tra  Zaleskiego, p.'Z. G ralin- 
skiego, pułk. Koca i członka Rady 
Narodowej R.P. dr. Schw arzbarta.

P rezyden t przyjął również in ­
spektora lotnictw a i jego za­
stępcę, którym  wyraził uznanie za 
dzielną postaw ę i o sta tn io  osiąg­
n ię te  sukcesy lotników  polskich.

3 bomby na Pałac Królewski
Król i Królowa nietknięci— ni

Pałac B uckingham ski, siedziba 
londýnska królew skiej pary , był 
po raz d rugi zbom bardow any z 
pow ietrza. Rzucono 3 bomby na 
pałac, z których jedna spadła na 
kaplicę, zaś dwie na dziedziniec.

Stało się to  podczas drugiego 
nalo tu  na Londyn w dniu 
w czorajszym , najdłuższego pod 
początku wojny. .

KRÓL JERZY Z MAŁŻONKĄ 
SĄ NIETKNIĘCI.

Znajdowali się podczas ataku 
w pałacu i nie zdążyli zejść do 
schronu przed nalotem nie­
mieckiego bombowca.

Kiedy odwołano alarm, para 
królewska opuściła pałac, aby 
udać się na objazd dzielnic, 
uszkodzonych przez wczorajsze

bombardowanie. Plan tego 
objazdu ułożony był jeszcze 
wczoraj. .

Kiedy pára królewska opusz­
czała pałac, nie było na twarzy 
ich widać najm niejszego śladu  
niedawnego przejścia.

K aplica mieści się w połud­
niowym skrydle pałacu. P a ra  
królew ska wkrótce po bom bar­
dow aniu odwiedziła kaplicę.

W pobliżu kaplicy w schronie 
dwie osoby ze służby pałacowej 
są lekko ranne.

D ziedziniec, w którym  spadły 
drugie dwie bomby, je s t niew iel­
kim czworobokiem w ew nątrz 
луіеікіедо gm achu.

Na dziedzińcu pow stały dwa 
wielkie leje. W iele szyb powy­
padało.

Dwie inne bomby spadły ńa 
ulicy między bram ą w jazdow ą do 
pałacu, a pom nikiem  królowej 
W iktorii.

Bom bardow anie pałacu było 
najw yraźn ie j um yślne. Lotnik 
niem iecki wyzyskał w arunki

pogody, przyczaił się za c h m u ­
ram i, i wyłączywszy motory, 
poszybował nad pałac zrzucając 
5 bomb, poczem szybko włączył 
m otor i wzniósł się na wielką 
wysokość.

Pozatem  dokoła pałacu zrzu­
cono kilka bomb zapalających .

Odpowiedz Króla :
walka do zwycięstwa

Niezwłocznie po otrzym aniu 
wiadomości o zbombardowaniu 
pałacu rząd b ry ty jsk i wysłał 
następującą depeszę do króla 
Jerzego V I: *

Trzy naloty dzienne w piątek
Dzień wczorajszy odznaczył się 

najdłuższym dziennym nalqtem, 
jakie przeżył Londyn od początku 
wojny. Nalot ten, drugi skolei w 
ciągu piątku, rozpoczął się o 9.47 
i trw ał do 2-ej godziny pop.

Podczas pierwszego nalotu od 
7 1 /2  do 8 1 /2  rano strącono nad 
m iastem  dwa samoloty nieprzy­
jacielskie. Jedem spadł na ulicy 
w południowo zachodnim przed­
mieściu. Drugi, wywiadowczy 
samolot, strącony był przez ogień 
przeciwlotniczy. Spadł w jednym  
z parków.

Podczas drugiego nalotu 
w krótce po alarm ie  w City 
usłyszeć można było wybuch 
bomby. Słychać było również 
w ark o t m otoru, lecącego na dość 
niskiej wysokości. K ilka bomb 
zapalających  spadło nad jedną z 
dzielnic Londynu. Spadły na 
bruk i szybko zostały pogaszone.

Naogól podczas tego nalo tu  
dziennego, którem u sprzyjały  
w arunki pogody, zrzucono sporo 
bomb w różnych dzielnicach 
m iasta.

Trzeci nalo t, bardzo krótki, 
n astąp ił około 4-ej popołudniu i

znowu kilka niem ieckich bomb 
padło w centrum  m iasta.

Możemy już podać nazwy n ie­
których ulic i m iejscowości, gdzie 
upadły bomby. A więc poza 
R egent S tree t i Berkeley 
Square, o których piszem y na 
innym  m iejscu, spadły  pociski na 
kilka kościołów лее wschodnim

Londynie, na wielki budynek 
re je s tracy jn y  Som erset House 
przy S trandzie, na słynną aleję 
konną R otten Row w Hyde 
P arku , i t.d.

W B erlinie, w edług inform acyj 
am erykańskich, tw ierdzą, że 
celem ataków  czw artkow ych był 
m ost W aterloo Bridge.

“ Gabinet wojenny przesyła Ich 
Królewskim Mościom najserdecz­
niejsze g ratu lacje  z powodu 
opatrznościowego w yratow ania się 
z barbarzyńskiego ataku, doko­
nanego na ich siedzibę i na ich 
królewskie osoby.”

Król Jerzy  odpowiedział na ręce 
prem iera Churchilla w następu­
jący sposób:

“ К rolowa i ja  wdzięczni jes te ­
śmy gabinetowi -wojennemu za ich 
życzliwe słowa. Podobnie, jak  tyle 
innych obywateli, doświadczyliś­
my obecnie osobiście barbarzyń­
stwa niemieckiego, co jedynie 
w z m o c n i  postanowienie nas 
wszystkich, że należy nieustępli­
wie walczyć aż do ostatecznego 
zwycięstwa.”

a już w poniedziałek ?
P rasa  całego św iata omawia 

spraw ę ewentualnego najazdu na 
wyspy brytyjskie.

Gazety niemieckie tw ierdzą, że, 
poczynając od poniedziałku 16 
września wszyscy żołnierze sił 
zbrojnych Rzeszy oczekiwać będą 
rozkazu ataku. D ata ta  została 
ustalona jako data  pełnego pogo­
tow ia wszystkich arm ii Rzeszy, a 
więc zarówno lądowych, morskich 
i powietrznych. Wódz naczelny 
arm ii niemieckiej von B rauchitsch 
odbył inspekcję wszystkich jed­
nostek arm ii niemieckich, znajdu­
jących się we F rancji.

Niespodziewane bomby
w śródmieściu

W godzinach popołudniowych 
odbył się niespodzianie trzeci 
a tak  na Londyn.

Trży bomby zostały zrzucone, 
zanim  syreny zaalarm ow ały 
m ieszkańców stolicy. Tysiące 
ludzi słyszało gwizd sp ad a ją ­
cych bomb. Poniew aż nie było 
a larm u, nie zdaw ano sobie z 
poszątku spraw y, że to a tak  
lotniczy. Dopiero, gdy nastąp iły

wybuchy, poczęto szukać schro ­
n ien ia.

Jed n a  z bomb spadła na ru ch ­
liw ą ulicę, gdzie je s t dużo 
o fiar oraz parę  pożarów. S y tua­
cję po kilku m inutach  opano­
wano i pożary ugaszono.

Bomby zrzucone zostały przez 
jeden bombowiec niem iecki, 
który  przedostał się do cen trum  
Londynu, niezauw ażony.

Źródła neu tralne tw ierdzą, że w 
portach Kanału La Manche zgro­
madzono 1500 do, 2000 ścigaczy, 
łodzi motorowych itd, z których 
każda zabrać może na pokład po 70 
żołnierzy.

N a łam ach “ New York H erald  
T ribune ” pojaw ił się artykuł 
znanego rzeczoznawcy wojsko­
wego m ajora E lio ta, który pisze, 
co n astępu je :

“ W szystko przem aw ia za tym, 
że lotnictw o angielskie oraz 
m arynarka  w ojenna potrafią 
zadać ciężkie s tra ty  niem ieckiej 
sile, k tóraby próbow ała podjąć 
inw azję. Jeszcze hardziej cięż­
kie ciosy poniosłaby taka  siła n ie ­
m iecka podczas przejazdu m or­
skiego. W ynikałoby ž tego, że te 
oddziały niemieckie, które ew en­
tua ln ie  zdołałyby wylądować na 
brzegach A nglii, byłyby tak
zdziesiątkow ane i tak  zdeprymo- 
wane, że rozpraw ienie się z niemi 
nie byłoly rzeczą trudną.

“ Z drug ie j s trony  m usimy 
przyznać, że Niemcy opanowali w 
wysokim stopniu sztukę lądow a­
nia  i jeżeliby zdołali wysadzić na 
brzegach angielskich  poważną 
siłę zbrojną, A nglicy będą mieli 
w ielkie trudności w zlikwidowa­
niu napastn ika.

Ataki na
nieprzyjacielskie

bazy morskie
M inisterstw o Lotnictw a kom u­

niku je  :
W czw artek  lotnictw o przy­

brzeżne zaatakow ało żeglugę 
n ieprzy jacielską w pobliżu H avre. 
Bombowce bry ty jsk ie  celnie ugo­
dziły w Statek z zaopatrzeniem  i 
w cysternę  benzyny.

W godzinach nocnych bom ­
bowce b ry ty jsk ię  dokonały o stre ­
go a taku  na rezerw uary  n afty , na

żeglugę i na doki w Em den, oraz 
na doki we F lissingen .

In n a  g ru p a  bombowców b ry ty j­
skich zaatakow ała objekty w oj­
skowe w O snabrueck, Hanm, 
Schw erte i B rukseli. W reszcie 
zaatakow ano rów nież bazy 
hydroplanów  w N orderney.

W szystkie sam oloty b ry tty j- 
skie z operacyi tych szczęśliwie 
powróciły.

250 ofiar sabotażu 
w prochowni w Ameryce

N ow y York, 13 września.
W ydobyto już zwłoki 30 zabi­

tych z pod ru in  prochow ni 
H ercules w mieście Kenvil w 
stan ie  New Jersey , gdzie w czoraj 
nastąp ił okropny w ybuch. P ro ­
chow nia ta  wykonywała zamó­
w ienia dla W. B ry tan ii. W ybuch 
był tak  w ielki, źe zniszczył cały 
budynek, pow odując śm ierć przy­
najm nie j 50 osób i ciężkie p o ra ­
żenia 200.

F ed era ln e  b iuro  śledcze, tak  
zwani G-meni, prow adzi śledz­
two dla stw ierdzenia , czy

wybuch nie był wywołany, przez 
sabotażystów . W edług opinii 
fachowców możliwość zapro­
szenia się ognia w skutek n ieu ­
w agi je s t wyłączona.

Pism a zw racają  uwagę, że 
prochow nia znajdu je  się w od­
ległości 20 km od obozu nie- 
miecko-am erykańskiego Bundu, 
znanej in sty tu c ji prohitlerow - 
skiej. Pochow nia pracow ała 
częściowo pod ochroną m ary­
nark i w ojennej Stanów  Zjedno­
czonych, dla k tórej wykonywano 
również zam ówienia.

“ W ydaje się rzeczą praw do­
podobną, że inw azja przeprow a­
dzona w te j chwili spotka się z 
klęską. Jeżeli zatem  Rzesza po­
dejm ie tę próbę, to przypisać to 
należy albo nadm iernej pewności 
siebie i dufności, k tó ra  tak  
często była powodem niem iec­
kiego upadku, albo też będzie 
ona wynikiem nacisku konieczno­
ści. W tym wypadku należałoby 
sądzić, że przywódcy Niemiec 
doszli do wniosku, iż is tn ie je  
pew na g ran ica  czasu, w której 
ram ach należy pokusić się o 
zwycięstwo, nie licząc się ze 
s tra tam i. Jeżeli bowiem to 
uderzenie nie uda się te raz , nie 
uda się n igdy.”

O rgan m arynark i sowieckiej 
“ Czerwona F lo ta  ” oświadcza, że 
siła pow ietrzna W. B ry tan ii 
w zrasta  i że tym samym inw azja 
niem iecka zdaje się coraz bar- 
tlziej problem atycznia.

“ Gdyby, wywodzi wspom niane 
pismo, Niemcy uzyskali przew agę 
w pow ietrzu i zdołali zgnieść lo t­
nictw o angielskie, możliwość in ­
w azji niem ieckiej byłyby w 
dużej m ierze większa. Podbój 
jednak  A nglii oraz osiąg­
nięcie zdecydowanej i druzgo­
cącej przew agi w pow ietrzu to 
rzeczy możliwe w określonym  
term inie . Jeżeli Niemcom nie 
uda się próba złam ania A nglii w 
tych gran icach  czasu, jak ie  nak­
reśla  pogoda, b ry ty jsk ie  siły 
pow ietrzne wzmogą się. W chwili 
kiedy A nglia uzyska liczbową 
równość z Rzeszą niem iecką w 
sferze pow ietrznej, szanse in ­
w azji niem ieckiej upadną do 
zera.

Nowa tak tyka
Niemcy zastosowali wczoraj 

nowe metody atakowania stolicy.
Zbliżali się do wybrzeża falam i, 

la ta jąc  w gęstych chmurach. 
Kiedy nocny ogień przeciwlotniczy 
rozbił form acje, polecieli nadal już 
w pojedynkę, jeden za drugim  w 
krótkich przerwach.
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Przegląd prasy

Warszawa i Londyn— 
dwie bohaterskie stolice

Daily Herald w artykule swego 
byłego korespondenta w arszaw­
skiego, przeprowadzając porów­
nanie między W arszawą a Londy­
nem pod bombami samolotów 
niemieckich, powiada, że przy 
wszystkich różnicach jedno jest 
uderzające podobieństwo: bo­
haterstw o obywateli obu m iast.

W W arszawie, jak  w Londynie, 
moc oporu nie słabła, lecz w zra­
sta ła  w m iarę nasilenia ataków. 
Gdyby W arszawa miała tę obronę 
i tę  możliwość uderzenia w od­
powiedzi na ataki niemieckie, 
stolica Polski jeszcze dziś walczy­
łaby.

A rtykuł stw ierdza, że aczkol­
wiek Niemcy w ciągu dwunastu 
miesięcy w o j n y  udoskonaliły 
swoją technikę wojny totalnej i 
dodały nowe rodzaje broni do 
swego uzbrojenia, Londyn, prze­
ciwko któremu skierowane są te 
wszystkie piekielne wynalazki, 
czuje się bezpieczniejszy i lepiej 
broniony.

Polacy nie mieli nic, coby 
mogło się rów nać z naszym

w spaniałym  lotnictw em , naszą 
skuteczną zaporą ognia przeciw­
lotniczego, naszym szeroko 
rozw iniętym  system em  obrony 
przeciw lotniczej, schronów  i t.d. 
W asza obrona, n ieste ty , nie 
mogła p rzetrw ać kilku p ie r­
wszych dni wojny.

Zrazu żniwo śm ierci w W ar­
szaw ie z powodu ataków  bom­
bowych było stosunkowo n ie­
wielkie. Ale w osta tn ich  dniach 
w rześnia obrona stolicy wyczer­
pała się w długim oblężeniu. 
W tedy zaczęło się panow anie 
grozy. Zniszczenie w aszej stolicy 
spowodowane było kilku czyn­
n ikam i: ogniem arty lery jsk im ,
bom bardow aniem  z powietrza', 
wywoływaniem pożarów, i un ie­
ruchom ieniem  najw ażniejszych 
dział służby użyteczności pub­
licznej.

Bez przeszkód ze strony  po­
ścigowców czy obrony na zięmi, 
czując się n ie tykaln i w skutek 
niemożności represji na ich 
w łasne m iasta , Niemcy system a­
tycznie la ta li nad rów niną pol­
ską, siejąc śm ierć i zniszczenie, 
gdzie jm  się podobało.

Nowa zapora
Najsłodszą muzyką dla ucha 

Londyńczyków nazywa prasa huk 
dział przeciwlotniczych, który 
rozlega się nad stolicą co noc od 
środy wieczór.

“Londyńczyey poprostu nie wyo­
brażali sobie, że możliwa je s t tak 
silna ogniowa zapora przeciwko 
niemieckim bombowcom. Nie będą 
zdziwieni, że 9-0 godzinny nalot 
czwartkowy był mniej skuteczny 
aniżeli wszystkie poprzednie. Huk, 
grzm ot i trzask  wielu arm at za- 
głuszałyszum  motorówniemieckich 
m aszyn, i przypom inały żołnie­
rzom daw nej w ojny wielkie bom­
bardow ania okopów we F rancji i 
F landrii. Wszyscy mieliśmy przy­
jem ne poczucie siły, zdolnej prze­
ciw staw ić się te rro row i i zw al­
czyć go.

To poczucie je s t zupełnie 
uspraw iedliw one. P rzynajm niej 
dwa bombowce nie wróciły dò 
Niemiec. Inne zatrzym ano i od­
pędzono. O kłopotach tych bom­
bowców dow iadujem y się z n ie­
mieckiego p rzyznania  się, że 
jeden  bombowiec zgubił motor. 
O ficjalne niem ieckie kom unikaty 
stw ierdzają , że pociski wy­
buchały tuż przy sam olotach— 
ta k  tra fn e  były strzały.

J e s t  to zarazem  w ytłum aczenie 
niepow odzenia te j w łaśnie nocy, 
kiedy bombowce angielskie tak  
skutecznie atakow ały Berlin, 
tra fia jąc  w w ielkie _ lotnisko, 
dworce i węzły kolejowe, fabryki 
w centrum  m iasta  i . kiedy 
w szystkie m aszyny szczęśliwie 
wróciły z wyprawy.

Sam oloty niem ieckie, które 
przedostały się przez zaporę, były 
jeszcze dziksze w rzucan iu  bomb, 
i w wielu daleko od siebie położo­
nych dzielnicach uszkodzono 
w łasność p ryw atn ą-i m ordowano 
ludzi. Jeszcze zawcześnie powie­
dzieć, że unieszkodliw iliśm y nie­
mieckie nalo ty  na Londyn, ale 
nowe m etody ognia i głównie 
zwiększona' jego siła uwieńczone 
są pełnym powodzeniem.

Posiadam y już dowody na to, 
że nasi arty lerzyści i nasze 
dowództwo lotnicze posiadają  
geniusz w ynalazcy i energię, 
k tó ra  może noce nad Londynem  
uczynić równie niebezpieczne dla 
niem ieckich napastn ików , jak  
dnie. Możemy rychło spodziewać 
się chwili, kiedy postrach  wojny 
pow ietrznej, k tó ra  w m arzeniach 
H itle ra  ma mu dać zwycięstwo, 
w yrw any będzie z niebios.

Nie ustaje życie 
w Londvnie

M ylili się pesym istyczni pro­
rocy, którzy przepow iadali, że 
bom bardow anie z pow ietrza wy­
woła w Londynie chaos, że za­
trzym a ruch  na ulicach, u n ie ru ­
chomi koleje, sp ara liżu je  p rasę  i 
swobodę poruszan ia  się 8 m ilio­
nów ludzi— pow iada “ Evening 
N ew s.”

Bom bardow anie trw a  już  od 6

nocy, i aczkolwiek je s t  zwłoka w 
różnych dziedzinach służby pub­
licznej, chaos pokonany został 
przez opór i spraw ność m ieszkań­
ców stolicy.

Zycie biegnie sw oją drogą pod 
deszczem bomb. Osiem milionów 
ludzi, którzy postanow ili nadal 
norm alnie pracow ać, dostosow uje 
się do warunków , jak ie  wywołało 
bom bardow anie.

Spokojniejsza noc
pod ochroną zapory ogniowej

Nalot niemiecki w nocy z 
czwartku na piątek stał pod zna­
kiem zapory ogniowej obrony z 
ziemi stolicy W. B ry tan ii. Było 
rzeczą do przew idzenia, że władze 
wojskowe zechcą utrzym ać zapo­
rowy ogień dział przeciwlotniczych 
i, jak  Się obecnie okazuje— arm at 
ustaw ionych na pokładach je d ­
nostek bojowych na Tamizie.

Połączony ogień tych dział 
dawał efekt, który, jak  stw ier­
dzają zgodnie wszystkie pisma 
londyńskie, był pod każdym wzglę­
dem doskonały.

Sprawozdawcy pism londyń­
skich słusznie podkreślają fak t, że 
energiczna obrona z ziemi wywo­
łała u wszystkich mieszkańców 
Londynu uczucie zadowolenia i że 
bardzo wiele osób twierdziło, iż po 
kilku godzinach mogło spać spo­
kojnie. Podczas wojny światowej 
żołnierze w okopach spali dos­
konale przy głosie ognia zaporo­
wego.

Będziemy św iadkam i — wywo­
dzą spraw ozdaw cy — podobnego 
zjaw iska w Londynie, gdzie 
ludzie przyzw yczają się do m ia­

rowego basu dział i będą spać 
znacznie spokojniej, niż doty­
chczas.

P ra sa  angielska daje do pozna­
nia, że zapora ogniowa działa 
na  podstaw ie pewnego “ p lanu 
operacyjpego ” i że w spółpraca 
poszczególnych jednostek  u s ta ­
w ionych w rozm aitych punktach  
Londynu je s t bardzo precyzyjna 
i dokładna.

W ydaje się, że w nocy z 
czw artku na p iątek  większość 
napastn ików  niem ieckich została

odparta  od przedm ieść Londynu 
albo przepędzona w ciągu nocy- z 
nad m iasta . Zadanie a rty le rii 
ang ielsk iej nie było łatwe, albo­
wiem chm ury w isiały dosyć nisko 
i n iektóre balony należące do 
zapory balonow ej znajdow ały się 
już  w mgle. Pomimo tego b a te ­
rie  przeciw lotnicze strze la ły  po­
nad chm ury na podstaw ie 
metody, k tórą  jed n a  z gazet lon­
dyńskich nazyw a “ m etodą p rze­
pow iadania ”. (m ethod of p red ic­
tion ).

naAtak 
rozpoczął

Egipt
sie ?

Kair, 13 lorześnia.
W edług doniesień z Rzymu 

ofenzyw a włoska na E g ip t zbliża 
się. W łoskie sam oloty ob jaw iają  
w o sta tn ich  dniach  ożywioną

Piekło ognia nad
Nlemcami

Bombowce b ry ty jsk ie  zjawiły 
się znowu nad obszarem  Rzeszy, 
bom bardując z w ielką energ ją  
porty  w H am burgu i B rem ie i 
dobierając się do objektów  leżą­
cych w cen trum  B erlina.

A tak na H am burg  był niezw y­
kle intenzyw ny. Doki i stocznie 
H am burga, k tóre  już tylekroć 
były przedm iotem  ataków  ang ie l­
skich, zarzucone zostały setkam i 
bomb kruszących zapalających. 
W Brem ie stocznie i składy, 
należące do w ielkiej spółki 
D eutsche S ch iff und M achi- 
nenbau  A.G., poddane zostały
o.stremu bom bardow ań u.

Lotnicy angielscy, którzy bom-

S tarc ia  na g ra n icy  
Ju goslaw ji

Belgrad, 13 września.
D oniesienia z pogranicza

A lbanji mówią, że doszło tam  do 
u tarczek  między patro lam i jugo- 
słow iańskiem i, a bandytam i
albańskiem i. -Ci o sta tn i uzb ro je ­
ni byli w brón włoską.

W iadomości te wzbudziły w 
B elgradzie zaniepokojenie, albo­
wiem przypuszcza się, że je s t  to 
w stęp do w rogiej akcji włoskiej 
w stosunku do Jugoslaw ji.

bardow ali Bremę, stw ierdzają , 
że rozm iary pożaru, wywołanego 
w porcie w Brem ie były “ wręcz 
potw orne.” R ap o rtu ją  oni, że w 
łunie pożarów widać było w yraź­
nie zarys m iasta , w szystkie w aż­
niejsze budynki i gm achy, i ze 
“ takiego piekła ognia nie 
w idzieli jeszcze w swojem życiu.

W K olonji, K oblencji i innych 
m iastach , nad ren ji wywołano 
pożary na olbrzym ią skalę.

działalność na  pograniczu E g ip tu . 
W edług in form acyj angielsk ich  
siły włoskie podzielone są na  trzy  
w ielkie kolum ny, k tóre  koncen­
tru ją  się do a tak u  w n as tęp u ją ­
cych punk tach :

1. A rm ja posuw ająca się przez 
Sollum. Nie doszła ona jesżcze 
do g ran icy  E gip tu .

2. Z K assali a rm ja  włoska 
przygotow uje się do uderzenia  
w k ierunku  W adi H aifa . Być 
może, że a rm ja  ta  skręci w kie­
runku  zachodnim  i uderzy na 
K hartoum  w Sudanie.

3. W okolicy T aheida  na po­
łudnie od w ielkiej oazy K u fra  w 
L ibji zb iera  się trzec ia  arm ja , 
k tó ra  m a za zadanie  sforsow anie 
bezwodnej pustyni, lezącej na  
południowo-wschodzie, i połą­
czenia się z arm ją, idącą od 
strony  K assala.

O sta tn ie  wiadomości mówią, że 
Włosi już przystąp ili do a taku  
na  E gip t. B rak  dotychczas pot- 
w ierdzenia te j in form acji.

Szkody w centrum  
miasta

Szkody wyrządzone przez bom­
by niem ieckie w obrębie Londynu 
obejm ują n iek tóre  znane punkty  
m iasta , jak  np. wylot R egent 
S tree t w stronę  P iccadilly  C ircus 
koło t. zw. Q uadran tu .

W ybite zostały szyby w w iel­
kim  m agazynie konfekcji A ustin  
Reed i uszkodzone zostało wejście 
do popu larnej kaw iarn i londyń­
skiej Cafe Royal.

Bomby niem ieckie spadły na 
jeden  z w ielkich bloków m ieszkal­
nych na B erkeley Square, na 
K inksway, nieopodal kościółka 
katolickiego itd.

K orespondenci am erykańscy, 
którzy kab lu ją  do swoich dzień-

Hitler otrzymał
mało złota

Nowy tryb życia
Całe życe Londynu powoli się 

zm ienia. Ludzie dostosow ują się 
do nowych w arunków  w ten  sposób, 
że coraz więcej osób w staw ia  do 
schronów  łóżka, m ate race  i zam ien ia  
je  w m niej lub więcej p rzy tu lne  
sypialn ie . Sypialn ie te  są  otwTa r te  
p rzew ażnie dla w szystkich gości i 
znajom ych. D ziesiątk i tysięcy osób 
w Londynie w prasza  się na  nocleg 
do szczęśliwszych znajom ych, k tó rzy  
m ieszka ją  w  w ielkich blokach m ie­
szkalnych.

W Londynie obserw ujem y ju ż  
sceny znane W arszaw ie i M adrytow i, 
B arcelonie i S zanghajow i: ty siące 
ludzi śp i po k o ry ta rzach  w ielkich 
bloków m ieszkalnych, siedzi na 
ruchom ych schodach (w  danej chwili 
nieruchom ych) w iodących do koleji 
podziem nych, chroni się po bram ach, 
k iedy wieczorem rozlega się głos 
dział i k iedy zachodzi obaw a odnie­
sien ia  ra n y  od odłam ków szrapneli.

Ludzie dostosow ują się do 
zm ienionych w arunków , g o tu jąc  h e r­
ba tę  n a  gazie, w tedy  kiedy dopływ 
jego  je s t no rm alny  i n ape łn ia jąc  
term osy  kaw ą i h e rb a tą .

Popy t n a  wszelkiego rodzaju  
śpiw ory i m ate race  je s t n iesłychany, 
podobnie ja k  na  pledy i koce.

R zą d y  sowieckie  
na B ukow in ie

N a Bukowinie i w B esarabji 
wywłaszczenie zakładów przem y^ 
słowych trw a  w całej rozciągłości. 
N aw et zakłady fotograficzne 
uległy e tàtyzacji.

N a Bukowinie językiem oficjal­
nym je s t język ukraiński, ale 
czynniki lokalne nie posiadają  
żadnego w p ł y w u ,  adbowiem 
wszyscy wyżsi urzędnicy  zostali 
sprowadzeni z głębi Rosji. Wywo­
łuje to już wśród Ukraińców na 
Bukowinie głębokie niezadowo­
lenie.

N ow y York, 13 września.
B ankierzy z W all S tree t są już 

w posiadaniu  w ystarczających  
in fo rm acji na stw ierdzenie, że 
jeżeli chodzi o złoto Niemcy 
niew iele skorzystały przez oku­
pację Polski, F ran c ji, H olandii, 
Belgii, N orw egii i Danii.

Tylko bardzo niew ielka część 
zapasów  złota n iektórych z tych 
k rajów  dostała się w ręce n ie­
mieckie.

F ra n c ja  i H olandia  zaczęły 
ładować swoje złoto na okręty do 
Nowego Yorku na długo przed 
w ojną, i przyspieszyły ładunki, 
kiedy w ojna rozpoczęła się. W 
chw ili okupacji już praw ie nie 
posiadały  złota u siebie. Tak 
samo N orw egia i D ania, które 
m iały stosunkow o niedużo złota, 
wysłały swoje zapasy do A m ery­
ki.

Po k ap itu lac ji rządu  fra n c u s ­
kiego Niem cy n a tu ra ln ie  przede- 
w szystkiem  zain teresow ali się 
Bankiem  Francusk im . W p iw ni­
cach  banku w Paryżu  i w innych 
m iastach  zab ra li w szystkie z n a j­
dujące się tam  banknoty  f r a n ­
kowe, zostaw iając w zam ian pań­
stwowe niem ieckie obligacje w 
m arkach, k tóre  nie posiadają

w łaściwie żadnej w artości. Za te 
pieniądze ogołocili w iele m iast 
fran cu sk ich  z żywności i to ­
warów, płacąc frankam i.

W ytrzym a ło ść
S p itfire ’òw

Piloci na pościgowcach angiel­
skich, Brytyjczycy jak  i Polacy, 
nie mogą nachwalić się w ytrzy­
małości i doskonałego gatunku 
m ateriału  ich samolotów.

W ielu pilotów zawdzięcza swoje 
życie temu, że Spitfiry i H urrica- 
ny, przedziurawione i mocno 
uszkodzone kulami i pociskami 
nieprzyjaciela, potrafią jednak 
utrzym ać się w powietrzu tak  
długo, aby umożliwić lądowanie.

Jeden lotnik opowiada, że uszko­
dzony był kadłub maszyny i jedno 
skrzydło. źle działały stery. 
Radio nie funkcjonowało. Mimo 
to udało się tem u lotnikowi wrócić 
do bazy i wylądować bez uszko­
dzenia drugiego skrzydła.

ników długie spraw ozdania na 
tem at nalotów , tw ierdzą, iż 
szkody wyrządzone w Londynie 
nie są tak  widoczne, albowiem  
ogrom m iasta  spraw ia, że giną 
one n iejako w m asie budynków.

Bomby niem ieckie o mało nie 
uszkodziły k a ted ry  św. Paw ła, a 
jeżeli chodzi o budynek pism a 
“ E vening S tan d ard  ” to zaw­
dzięcza uratow anie  się od zupeł­
nej ru in y  faktow i, że na dachu 
znajdow ał się zbiornik z kilku 
tysiącam i litrów  wody.

W y ja zd y
na Polnoc

Tysiące osób, k tóre  nie są
zw iązane z Londynem żadną
pracą, te raz  opuszczają m iasto, 
w k ierunku północnym, co je s t  
rzeczą, k tó rą  pow itać należy z 
najw iększym  uznaniem .

Stanow i to praw dziw ą ulgę dla 
Londynu, k tóry  je s t  stanow czo 
przeludniony. Koła rządowe nie 
są zańowolone z faktu ,"że m atki 
dzieci z w schodnich dzielnic
Londynu op iera ją  się dalej
planow i rządowem u w ysłania 
ćwierć m iliona dzieci z dzielnic, 
k tóre szczególnie ucierp iały  w 
ciągu o sta tn ich  bom bardow ań.

H andel z  A m eryką  
Południow aс

W aszyngton, 13 września.
S enat Stanów  Zjednoczonych 

powziął bardzo w ażne postano­
w ienia w spraw ie zaszachow ania 
wpływów ekonom icznych N ie­
miec i Włoch w Am eryce Połud­
niowej. B ank dla eksportu  i im­
portu  Stanów  Zjednoczonych 
uzyskał k redy t w wysokości 600 
m ilionów dolarów, k tó re  przez­
naczone zostaną na ożywienie 
hand lu  z A m eryką Południow ą.

K rok pow zięty przez S ena t 
Stanów  Zjednoczonych je s t do­
wodem, że A m eryka postanow iła 
nareszcie zaham ować ofenzywę 
handlow ą Rzeszy i I ta lii ha  
państw a Am eryki Łacińskiej.
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Wywiad z Warszawianką
Jak było tam  i j a k  je s t  tu taj

—  Jak  Pan i czuje się na 
g runcie  londyńskim  i jak , oczami 
w ytraw nej W arszaw ianki, k tó ra  
przeszła całą epopeę stolicy, 
ocenia P an i a tak i , na  Londyn ; 
jak ie  w szczególności dostrzega 
P an i podobieństw a, jak ie  różnice 
i . . . i

— Powoli, powoli—przerw ała z 
miłym uśm iechem  pani Т.К.

— Przede wszystkim , niem a 
żadnych podobieństw  w w yglą­
dzie i obliczu m iasta . Nie mówię, 
oczywiście, o duchu m ieszkań­
ców. Napewno Londyńczycy nie 
dadzą się pod tym  względem 
zakasow ać W arszaw ie. Mamy 
zresztą  przekonyw ujące próbki w 
te j mierze. Ale przecież obie 
stolice zna jd u ją  się w zgoła 
odm iennych w arunkach.

—W arszaw a była m iastem  oble­
ganym. Londyn je s t atakowany 
od czasu do czasu. W Londynie, z 
w yjątkiem  godzin alarm u, życie 
toczy się norm alnie. T ak  samo, 
jak  w czasie pokoju. D ziałają 
wszystkie urzędy, sklepy. . . . 
Dziś n.p. proponowano mi pójść 
do W ortha, aby obejrzeć nową 
kolekcję modeli. W prawdzie nie 
skorzystałam , bo nie to mi w tej 
chwili w głowie i nie mam na to 
w kieszeni. Rzecz tylko w tym, że 
w czasie oblężenia W arszawy jej 
życie, w swych codzienno-pokojo- 
wych przejawach, całkowicie za­
marło. Można powiedzieć, że 
przeciętny mieszkaniec W arszawy 
miał tylko trzy  trosk i : znaleźć
coś do jedzenia, uniknąć śm ierci i 
dopomóc walczącym.

— Ruch na ulicach i .życie w 
m ieszkaniach sprowadzało się do 
tych trzech motywów. Tak więc, 
na ulicach zrzadka tylko przemy­
kały się pod ścianami, od wnęki 
do wnęki, ludzkie postacie. W 
nieustannym  huku strzałów  a r ­
m atnich, w szumie samolotów, w 
dymie tlących się domów i zgli­
szcz, w pyle odpadającego tynku.

Teraz my' skolei, przeryw am y 
pani Т .К .:

— Przecież W arszaw a m iewała 
chwile spokoju?

— Tylko z początku— brzm iała 
odpowiedź. Gdy zaczęto ostrze­
liwać W arszaw ę z dział, nie było 
an i chw ili ciszy. N asta ła  ona 
dopiero, trag iczn a  i ciężka, po 
k ap itu lac ji. . . .

—A jak  częste były naloty?
— P rzeciętn ie  m ożna powie­

dzieć, że sam oloty niem ieckie 
spędzały nad W arszaw ą połowę 
dnia. Z w yjątkiem  dni osta tn ich , 
kiedy W arszaw a była bom bardo­
w ana bez przerw y we dnie i w 
nocy przez setki samolotów.

— W nocy nie bywało naogol 
•nalotów?

—Nie. I muszę się przyznać, 
że je s t to może najciem niejsza 
strona  rzeczyw istości londyń­
skiej. W dodatku nie widać tu  
sam olotu, który leci wysoko. W 
W arszaw ie, gdzie nie było p rze­
cież obrony przeciw lotniczej, 
sam oloty leciały niem al tuż nad 
domami. Zwiększało to w praw ­
dzie celność bomb i ich ilość. Ale 
można było zorientow ać się, 
kiedy niebezpieczeństw o je s t 
nad  głową. T u ta j w ydaje się, że 
je s t  ono wciąż nad nią. I w łaś­
nie denerw ującym  je s t  to oczeki-

O trzym aliśm y lis t n astępu jący : 
Łaskaw y P an ie  R edaktorze,

“ Nie wiem czy mój fe lje ton  
przyda się P anu , ale do te j pory 
nie było jeszcze w “ D zienniku 
Polskim  ” listów  ze szp ita la—a 
jednak  i w szp ita lach  W ielkiej 
B ry tan ji je s t  trochę żołnierzy 
polskich, k tórych cierpieniom  
s ta ra ją  się ulżyć wszelkiemi spo­
sobam i nasi gospodarze.

W te j chw ili jestem  już w trz e ­
cim  skolei szp ita lu . W szędzie 
przyjęto  m nie bardzo serdecznie i 
o t o c z o n o  jak n a js ta ra n n ie jszą  
opieką, mimo, że jestem  tylko 
starszym  strzelcem  B rygady 
Podhalańsk iej.

P roszę bardzo uprzejm ie, o ile 
to możliwe, o um ieszczenie tych 
kilku słów, abym  '  choć w ten 
sposób mógł dać w yraz wdzięcz­
ności wobec naszych b ry ty jsk ich

wanie, kiedy p iorun uderzy.
—  A co robiło bardzie j depry­

m ujące w rażenie: sam oloty czy 
arm aty?

—  Na m nie — arm aty . Samo­
loty pojaw iały się w przerw ach 
i w niektórych punktach . A rm a­
ty działały bez przerw y i wszędzie. 
Drobną próbką w te j mierze były 
o sta tn ie  noce, kiedy grzm iały b ry ­
tyjskie działa. We wrażeniach 
tych trzeba zrobić tylko “ małą ” 
poprawkę: w Londynie był to  huk 
obrony; w W arszawie— był to 
huk napaści. I w Londynie je s t 
się gdzie przed nią schronić. W 
W arszawie schronów właściwie 
nie było. Gdy wczoraj, w dobrze 
zabezpieczonym i elegancko urzą­
dzonym schronie mojego hotelu, 
zasypiałam  pod huk strzałów 
arm atnich, pomyślałam, że oto 
przeżywam drugą obrony W ar­
szawy, tylko—z komfortem.

gospodarzy i opiekunów.”
Chętnie czynimy zadość proś- 

zie a u to ra  listu , i oddajem y mu 
głos:

You feel b e tte r?
Nie bardzo wiem o co chodzi і 

gdzie jestem . Z trudem  przypo­
m inam  sobie, że to zdaje się, 
angielski s ta tek  szpital. _Na 
wszelki wypadek kiw am  tw ie r­
dząco głową, chociaż nie jestem  
pewny, czy to zadowoli pytającą. 
Uśm iech zadow olenia, jak i wyk­
wit! na tw arzy  siostry , upew nił 
m nie, że trafiłem  dobrze.

—  Have you pain?
Oj, niedobrze. Kiwnąć głową, 

czy nie. Z reklam  wiecznych piór 
pam iętam , że “ pen ” to  pióro, a 
ponieważ nie posiadam  wogóle nic, 
więc kiwam przecząco głową i 
dodaję energicznie “ no.”

— O is fine.
To już bardziej zrozumiałe,

—  M ieliśmy w ciągu osta tn ich  
nocy jeszcze in n ą  próbkę nocy 
w arszaw skich. Były to  łuny 
pożarów. Tylko, że w Londynie 
paliły  się pojedyncze objekty, a 
W arszaw a była jedną  łuną. 
Zwłaszcza P rag a  — jak  długa i 
szeroka — płonęła bez przerw y.

—  Z tym  ogniem było bodaj 
najgorzej. T u ta j, co Niemcy za­
palą, to straże  ogniowe ugaszą. 
W W arszaw ie straży  ogniowej 
nie było. Domy zaczynały się 
tlić, nie m iał ich kto i nie było 
czym gasić, a następnego  dnia 
płonęły już, jak  pochodnie. W 
dom, w którym  m ieszkałam, 
tra fiło  n.p. 5 bomb zapalających  
i dwie kruszące. Dom był nowy, 
żelazobetonowy. Dwa górne pię­
tra  zostały mocno “ ruszone” . 
Gorzej byłoby z ogniem, gdyby 
nie to, że w tymże domu zn a j­
dował się odział saperów, który

zwłaszcza, że mi to  przypomina 
nasze lwowskie— “ fajno  je s t.” 
Nie rozumiem tylko dlaczego jest 
fajno, że nie mam  pióra. S iostra 
skończyła już jednak indagowanie 
i przy następnym  łóżku prowadzi 
dalszy wywiad.

Leżę więc spokojnie, zwłaszcza, 
że każdy ruch spraw ia mi dotkli­
wy ból. Chwilami przymykam 
oczy, które oślepia doskonała biel 
wszystkiego co mnie otacza. Małe, 
kształtne łóżka, przypom inające 
swoim zamknięciem łóżeczka dzie­
cinne, biegną w trzech rzędach 
wzdłuż sali, a raczej pomieszczenia 
okrętowego. Czasami dobywa się 
z nich jęk, czasem tylko- ciche 
syknięcie, ale najczęściej wesoły, 
beztroski śmiech.

Zauważam , że “ keep sm iling  ” 
je s t  tu  niepisanym , ale s ta ran n ie  
p rzestrzeganym  i obow iązują­
cym praw em . Przez cały rząd 
łóżek, poprzez w szystkie stopnie 
władców sta tk u , p rzew ija  się 
uśm iech w ybiegając na pokład 
aż do m ostku kapitańskiego, by 
nabraw szy  nowego rum ieńca,

za każdym razem  pożar ugasił. 
Inaczej — dom byłby poszedł z 
dymem, ja k  tyle innych.

—Jak  pani kobiecym wyczu­
ciem i męskim doświadczeniem  
ocenia próby niem ieckie zdepry- 
m aw ania m ieszkańców Londynu?

—  Napewno im się to nie uda. 
Im dłużej trw ało  bom bardow anie 
W arszaw y, tym  większa rodziła 
się zaciętość. Dla przykładu 
powiem P anu , że gdy dow iedzia­
łam się o kap itu lac ji stolicy, roz­
płakałam  się szczerze, choć dnia 
tego nie zanosiło się zupełnie na 
to, że uda się znaleźć coś na 
obiad. Robiono w praw dzie n a ­
dzieje, że może pod wieczór, ktoś, 
gdzieś tam , odstąpi kaw ałek ko­
niny. . . .  I w ydaje mi się, że tak, 
jak  ja , płakała cała W arszaw a.

— A nglicy nie są zbudow ani z 
gorszej, niż my, gliny. Ona też 
wszystko w ytrzym a. K.

powrócić pod pokład, do tych, co 
na długo przykuci do łóżek, 
uśm iechać się mogą tylko uśm ie­
chem drugich.

Po śn iadan iu  w praw ne ręce 
stew ardów  poryw ają m nie na 
nosze. Boję się, że to może 
operacja, aie zarażony już p ra ­
wem sta tku , uśm iecham  się 
zawzięcie. Spuszczają m nie w raz 
z noszami do czarnej czeluści. 
Nie, naraz ie  to tylko zdjęcie 
roentgenow skie i już za chwilę 
pow racam  do mojej podpokłado- 
wej rezydencji.

W pewnym momencie daje się 
zauważyć jak ieś poruszenie 
wśród naszych opiekunów. Pou­
b iera li korki i zaopatrzen i w 
maski przeciwgazowe, pośpiesz­
nie zakręcają  okna. Po chw ili 
je s t  znowu cicho i spokojnie, 
dyżurny przygotow uje papiery  
do wizyty lekarsk iej, a odgłosy 
detonacji nikogo nie p rzerażają , 
mimo że szp ita l nie je s t  b yna j­
m niej schronem  bezpiecznym  w 
dzisiejszej wojnie.

Z DNIA 
NA DZIEŃ

KU U W A D ZE  
M ĘŻÓW  
I PR Z E ST R O D Z E  
ŻON

Przeszedłem  dzisiaj londyński 
ch rzes t ogniowy. “ K ro p le ” spad ły  
n iedalej ja k  o 50 m tr. w postaci 
bomb sam olotowych.

N ieb y ło . by w tym  nic godnego 
szczególnej uw agi. Bomby lecą dość 
gęsto , s ta ją c  się nieom al chlebem  
powszednim . Między dniam i minio­
nym i, a w czorajszym , zachodziła t a  
ty lko  różnica, że w czoraj bom by 
spadały  nie z jasnego , ale z ciem ­
nego, pokry tego  chm uram i nieba. 
Upodobniało to  je do p iorunu, k tó ry  
niewiadom o kiedy z czarnej chm ury  
uderzy.

Ale, w racając  do rzeczy, jeżeli 
dzielę się z C zytelnikam i tym  kaw ał­
kiem  codziennego, choć niewdzięcz­
nego chleba, czynię to w dużej 
m ierze ku uw adze mężów, a p rze­
strodze żon.

W szystkiem u w inien je s t  bowiem 
kostium , którego się żonie zachciało.

P rzy m ia rk a  u kraw ca, m ieszka­
jącego w  jednym  z cen tra lnych  
punktów  Londynu, w ypadła w po­
południowych godzinach.

Idziem y spokojnie ulicam i. Nic 
burzy  nie wróży. W. każdym  razie  
szum u sam olotów  nie słychać. N ie­
mal norm alne, pokojowe popołudnie. 
D awno zapom nieliśm y ju ż  o dźw ięku 
nadanego tam  kiedyś alarm u.

W chodzimy do kraw ca. P rzy ­
m iarka  gotow a. Po chwili żona śtoi 
już przed lustrem , w pokry tych  
fa s try g a m i zarysach  kostium u. 
M istrz igły, klęcząc, upina fa lbany . 
J a  siedzę obok, z m iną dość sm utną , 
p a trząc  n a  za ry sy  dzieła, k tó re  już 
lada  dzień gotow ym  kostium em  
uderzy  mnie po kieszeni.

P rzez głowę przesz ła  mi m yśl:
—  A żeby cię ja sn y  piorun.
Myślałem, oczywiście, o kostiumie.
I ja k  na  zaw ołanie p io run  się po­

ja w ia  :
Z iiiiiii . . . .  pow ietrze przecina 

przeciąg ły  gwzd. Za nim  drug i. 
K raw iec pada  na  ziemię. P rzycho­
dzi mu to z łatw ością— klęczał p rzy  
fa lbanach  spódnicy. J a , p rzerażony  
w łasn ą  mocą w yw oływ ania p io ru ­
nów, poryw am  się ku  drzwiom . Pod­
biega ku nim  żona w zarysach  kos­
tium u, niezapom inając, z pełną przy ­
tom nością um ysłu, o torebce.

H uk  jeden  i d rug i, Czy to  tu ta j?  
N ie, to  w  dom sąsiedn i na  w prost. 
Ju ż  bucha dym i pokazu ją  się płom ie­
nie.

N ik t oczywiście nie m a ochoty n a  
zakończenie p rzym iark i.

W ychodzimy na ulicę. I mówię do 
żony:

W idzisz, ja k  kostium  będzie gotów, 
to w niego uderzy.

T ureckie
Papierosy

sporządzone ze słynnego 

‘Tureckiego’ tytoniu De 

Reszke, sa do nabycia 

po tej samej cenie, co i 
papierosy angielskie. 

Zadaj u swego dostawcy

De Reszke 
T U R K S

10 szt. za 9d 20  szt. za I sh. 6d

OBÓZ WOJSKA POLSKIEGO W PALESTYNIE.

N iew iele trzeba wyobraźni, aby z tych zdjęć stwierdzić, że w Palestynie życie naszych 
żołnierzy pod namiotami jest i cieplejsze i suchsze.

Uśmiechnięty szpital
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y/iadomości z Kraju

Echa z za Oceanu
T ero r niem iecki szaleje w 

dalszym  ciągu. W Krakowie 
skazano na śmierć, rzekomo za 
“ bandytyzm ,” S tan isław a W ój­
cika, M arjana Piegzę i E dw arda 
Grucę.

R e jestrac ja  oficerów polskich 
została w obrębie G eneralnego 
G ubernato rstw a przedłużona do 
10 w rześnia.

M ieszana kom isja sowiecko- 
niem iecka w ykreślająca lin ję  de 
m arkacy jną  między Niemcami f 
Rosją poprzez ziemie polski' 
usta liła  długośść te j lin ji n: 
1389 kilom etrów.

“ W arschauer Z e itu n g ” donos 
że za “ zasługi ” położone v 
Polsce, G eneralny Gubernatc 
F ran k  udekorow any został ; 
okazji rocznicy inw azji niemiec­
kiej orderem  K riegsverdienst­
kreuz pierw szej klasy.

*  *  *

Do tych wiadomości, podanych 
przez PAT, a pochodzących z 
osta tn ich  czasów, dodajem y kilka 
inform acji, zaczerpniętych z 
prąsy  polskiej w Am eryce z 
końca sierpnia . Pochodzą one 
przew ażnie z listów, otrzym anych 
przez tam tejszą  Polonię, a choć 
dotyczą naogół faktów  znanych i 
nieco daw niejszych — zasługują 
przecież na uwzględnienie.

N ow y Świat zamieszcza lis t z 
Mazowsza ciechanowskiego, poda­
jący garść szczegółów o tej połaci 
Rzeczypospolitej, włączonej, jak  
wiadomo pod nazwą “ Regencji 
Ciechanowskiej ” do P ru s Wschod­
nich.

Granica nowej “ regencji ” 
dochodzi na 25 kim. do W arszawy. 
W skład je j wchodzą powiaty: 
Ciechanów, Płock, Sierpc, Płońsk, 
Mława, P r z a s n y s z ,  Pułtusk, 
Maków— oraz część powiatu ostro­
łęckiego i skrawek powiatu w ar­
szawskiego. Ogółem regencja 
liczy 800,000 ludności i 12.000 
klm.kw.

Regencja, mimo iż stanowi 
obszar etnograficznie czysto pol­
ski—jest przedmiotem zaciekłej 
germ anizacji. Wywłaszczono bez 
odszkodowania i wypędzono z niej 
wszystkich większych właścicieli 
ziemskich, a także wielką ilość 
chłopów. Na razie na ich miejsce 
osiedlono około 100.000 Niemców, 
przewidziana jest jednak masowa 
kolonizacja niemiecka.

M. Płock określane jest stale w 
prasie niemieckiej jako “ eine 
deutsche S tad t a-n der W eichsel.” 
Wysiedlono z niego niemal całą 
inteligencję polską.

Ciechanów określany je s t rów­
nież przez prasę niem iecką, jako 
miasło, które ma “ niemieckie 
oblicze.” K orespondent opisuje 
“ karjerę  ” jaką robi to małe 
miasteczko, awansowane na stolicę 
“ regencji.”

Wiadomości dla W szystkich  
podają wiadomość o zarządzeniu

niemieckim, na podstawie którego 
dotychczasowi powiernicy polskich 
przedsiębiorstw  mo_gą je “ naby­
wać na własność.” " Na razie  do 
“ sprzedaży ” dopuszczono przed­
siębiorstw a o w artości nie prze­
kraczającej 50.000 m arek.

czyną jednak isto tną jest brak 
konserwacji, oraz duże deszcze 
jak ie  m iały m iejsęe w Polsce w 
tym  roku.

Nowiny Polskie, powołując się 
га wiadomości z Niemiec, in fo r­
mują, że na obszarze Rzeszy 
drukowany jest tygodnik rasis- 
owski dla młodych Polaków, 
vzorowany na “ H eitere Freido- 
:n.” Tygodnik ten s ta ra  się 
crzewić zajadle . antysemityzm, 
>śmieszając żydów w oczach 
nłodzieży. Je st także w przygoto- 
vaniu specjalne wydanie “ Der 
Stuermer” dla Polski. Jego zada- 
iem ma być w pierwszym rzędzie 
rzedstawienie wysiłków niemiec- 

::ch, zmierzających do wyrw ania 
idu polskiego ze “ szponów grupy 
ydowskich bankierów .”

Nowy Św iat podaje z Krakowa 
viadomość o obsunięciu się ziemi 
5 kopca Piłsudzkiego na Sowińcu. 
Ч іетсу  k ry tyku ją  wadliwy spo­
sób pobudowania kopca. Przy-

W związku z w ysiedlaniem  
Żydów z Krakowa, Nowy Św iat 
inform uje, że ci Żydzi, którzy 
opuszczą m iasto  “ dobrowolnie ” 
— do 15/V III — m ają  praw o 
zabrać całe swoje m ienie
ruchom e. Po tym  term in ie  pre- 
kłuzyjnym  będą stosow ane p rze­
siedlenia podobne jak  w poznań­
skim t.j. połączone z konfiskatą  
w szystkiego co się zna jdu je  w 
m ieszkaniu osoby skazanej na 
w ysiedlenie. Około 9.000 Żydów 
już opuściło Krakow. Władze
zam ierzają  w ysiedlać przede-
wszystkiem  bezżennych mężczyzn
i niezam ężne kobiety.

N ow iny Polskie donoszą ze 
Lwowa o rozstrze lan iu  probosz­
cza parafii Najśw . M arji Panny 
Ks. W ładysław a Cieńskiego — 
który p ragnął tow arzyszyć rodzi­
nom polskim wywożonym w głąb 
Rosji. - To żądanie spowodowało 
oskarżenie go o kontrew olucjo-

Uroczysty powrót 
królowej Heleny

B ukareszt, IZ września.
W ładze rum uńskie przygoto­

w ują uroczyste przyjęcie dla 
księżny Heleny, m atki obecnego 
króla R um unji, M ichała. Jak  
wiadomo, genera l A ntonêscu 
wezwał księżnę H elenę, ażeby 
wróciła do k ra ju  i była doradczy­
n ią swojego syna.

Ki'ól M ichał w yjechał z B ukare­
sztu w k ierunku g ran icy  ju g o ­
słow iańskiej na spotkanie m atki. 
Specjalnym  pociągiem  wróci z 
m atką do B ukaresztu , i w o tw ar­
te j karecie, przejedzie przez cale 
m iasto do katedry  na nabożeń­
stwo dziękczynne. Była księżna, 
obecnie królowa H elena, zam ie­
szka w pałacu z młodym królem.

Ma być zm ieniony cały s ta tu t 
dworu, aby uniemożliwić na przy­
szłość—jak  pow iada gen. Anto- 
nescu—wszelkie in tryg i i obce 
wpływy na dworze.

Żelazna G w ardia przygotow uje

się do w ielkiego obchodu 13-ej 
rocznicy swego istn ien ia . Ma się 
odbyć wielki m arsz przez m iasto. 
Niewiadomo jednak  czy rząd 
dopuści do tych publicznych ob­
chodów.

Komunikaty
W YSTĘP ARTYSTÓW 

POLSKICH
W niedzielę dnia 15 września o 

godzinie 4.30 w świetlicy przy 
kościele katolickim  przy Devonia 
S treet odbędzie się występ a r ty ­
stów polskich na które wszystkich 
uchodźców serdecznie zaprasza.

K o m ite t. Obywatelski Pomocy 
Uchodźcom sitiada serdeczne pod­
ziękowania P an i M ajorow ej Szy- 
monowiczowej zà bezinteresow ny 
udział w dotychczasowych im pre­
zach artystycznych.

PRAWNICY POLSCY, PRZEBY­
WAJĄCY ZAGRANICĄ,

winni przesłać M in isterstw u  S p ra- 
wiedliwości, 79, P o rtlan d  Place, Lon­
dyn W .l. następu jące  dane dla celów 
re jestracy jnych  :

1. Im ię i nazw isko. 2. Rok uro­
dzenia. 3. S tan  rodzinny. 4. S to­
sunek do służby w ojskowej. 5. 
Dyplom, wzgl. stopień naukow y (z 
podaniem uczelni). 6. Zawody w yko­
nyw ane po ukończeniu studiów  
praw niczych. 7. O sta tn i zawód 
oraz . m iejsce jego w ykonywania. 
8. Specjalność zawodowa i pozaza- 
wodowa. 9, Znajom ość obcych języ ­
ków 10. Obecne zajęcie i adres.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA 
PRAWNIKÓW POLSKICH

w Zjednoczonym  K rólestw ie n i­
niejszym  podaje do wiadomości 
członków S tow arzyszenia, że :

1. b iuro  Z arządu  S tow arzyszenia 
mieści się w lokalu R ady N arodow ej 
R. P., obecnie 23, B eaum ont S tree t, 
London, W .l, zaś od. d. 18 w rześnia 
r. b.—39, P o rtlan d  Place, London, 
W .l, i je s t czynne w czw artk i w 
godz. 18-19;

Od Redakcji

W związku z rubryką : “ Szu­
kamy Swoich ” wysyłamy listy  
do następujących  osób pp. : 
E ckerta  E dw arda, Raczkow­
skiego Czesława, Godlewskiego 
Jerzego, W ajdy Bolesława, S ter- 
m ijskiego Zygm unta, C zarnec­
kiego Edm unda, Juchniew icza 
E dw arda, dr. Polio S tefana, 
Fronckiego Janusza , Paczoskiej 
Ireny, Rolskiego Tadeusza.

O ddauajc ie  
p rze c zy ta n y  

“ D zienn ik  P olsk i” 
żołn ierzom

Koło Opie'ki nad Żołnierzem w 
Londynie uprzejmie prosi Czytel­
ników “Dziennika PoIskiego” o od­
noszenie przeczytanych numerów 
do “Koła Opieki nad Żołnierzem,” 
53, New Cavendish str., London, 
W.l., celem przesyłania powyż­
szych gazet do obozów i szpitali, 
gdzie znajdują się Polacy—żoł­
nierze.

Biuro Koła Opieki nad Żoł­
nierzem czynne jest w dnie pow­
szednie, prócz sobót od godz. 4— 
5 p.p.

Szukamy swoich
PO SZU KU JĄ CY . 

T arnow ski W acław  ...
Ja n d a  K azim ierz

C nota Józef
Drozdowski Tadeusz (pchor) 
M ańko S tan isław  (s t.s) 
Skałkow ski Tadeusz (s trz )  ... 
D ąbrow a A dam  (m jr) 
M okrzyszew ski S tan isław  ...

Szym ański S tan isław

N ow otarski Józef (pchr) 
Zarow  K azim ierz 
Pudło M ieczysław

Śm igielski M. (ppor) 
Konecki M ichał 
Siw czyński E dw ard  ... 
Borkow ski Zdzisław  ...

Zendwalewicz S tan isław

KOGO PO SZU K U JE  
... O rłow skiego A ndrzeja  
... G ielatę A dam a (ppłk), Zydzika 

E dw arda  
... S iudu ta  Józefa 
... S ta rzyńsk iego  H enryka 
... T eresińsk iego  A dam a 
... M orcinka Rocha (pp r)
... D ąbrow ę F e lik sa  (st.u ł.)
... Skulskiego (kp t), Skolim ow skiego 

Jerzego , P uste ln ika  W ładysław a 
... A dam skiego E dw arda  (kpr), S ała- 

sińskiego Ju lian a , W itkow skiego 
S te fan a  (p lu t)

... b ra ta : K aro la  

... H aczkiew icza T adeusza 

... T ryszczyłę M ariana, A leksiew icza 
K azim ierza 

... Zabłońskiego M. (ppoi-)

... b ra ta : B ronisław a 

... S ław ińskiego Z ygm unta  

... Lodzińskiego Lesław a, B resia  S ta n i­
sław a, F elica R yszárda  

... M atusiew icza M ariana

D zienn ik  Polski 
dla rodzin

uojskotcych
M atu rzy  ści i m a tu rzy stk i Liceum  

im. C yp riana  N orw ida w  P aryżu , 
k tó rzy  nie mieli możności zdaw an ia 
egzam inu dojrzałości w czerw cu 
1940 r., zechcą zgłosić się do b iu ra  
M in istra , gen. B roni Jó ze fa  H alle ra  
17a, G rea t C um berland Place, 1-sze 
p iętro  pok. 7 m iędzy 16-ą a 18-ą.

E gzam in  dojrzałości odbędzie się 
dla nich 16 w rześnia w Liceum  
M ęskim w E aling.

Rodziny wojskow’e zam othe zam ie­
szkałe w Londynie, k tó re  chcą o trzy ­
m yw ać “ D ziennik Polski ” do domu, 
zechcą to  zgłosić k a r tk ą  pocztową do 
B iu ra  d la S praw  Rodzin W ojsko­
wych London, W .l, 46, W elbeck 
S tree t, podając dokładny swój ad res .

P an ie  te  otrzym yw ać będą D zien­
n ik  pod podanym  adresem . N a to ­
m iast te  P an ie , k tó re  zgłoszenia nie 
nadeślą, nada l dziennika o trzym y 
w ać nie będą.

Z dniem  12 w rześn ia  1940 r. kom ­
plety  szkolne w dzielnicy St. P an e ra s  
i K ensington zo s ta ją  zawieszone, aż 
do odw ołania.

GDZIE JADAĆ V\ LONDYNIE ?
K A H N ’S. — Polska res tau rac ja , 

także kuchnia ry tua lna . B ufet z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6, Sherw ood St., і 18, 
Denman St.. Piccadilly Circus, 
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku O tw arty  co­
dziennie do oółnocy

PERE LOUIS 
4, Greek Street, W .l.

T el: G E R rard 4546. 
Specjalność P u la rd a  z rożna 
Zakład w niedziele nieczynny.

Y A RN ERS C A F E — 1/2. L ang- 
ham  Place tuż przy B.B.C.

N ajlepsza  kaw a w A nglii. Z akład 
o tw a rty  od 9-ej rano do 6.30 wiecz.

Z apraszam y do naszej kaw iarn i 
n a  w yborną kawę, sandw icze i c ia s t­
ka.

Codzienne dostaw y .na m iasto. 
T elefon: L A N gham  4164.

GDZIE M IESZK A Ć W LO N D Y N IE.

K LU B — P E N S JO N A T  T R IN IT Y , 
29, T rin ity  Church S quare, S. E. 1. 
W oda zim na i go rąca  we w szystkich 
pokojach. Pokoje łącznie z kąp ielą  
i pełnym angielskim  śniadaniem  od 
sh.25.0 bez żadnych dodatków. P rze ­
jazdy  do Piccadilly 2 pensy, do 
S tran d u  i Banku l l/ 2 pensa. Telefon 
H O P: OHO. Ilustrow any  p rospekt 
na żądanie.

CLIFTON HOTEL.
Welbeck S tree t,

W.l.
Telefon: W ELbeck 6881. W ygoda
i domowy try b  życia. Pokój za 
śniadaniem  od £2.2.0 tyg. Pokój г  
pełnym u trzym aniem  od £3.5.0.

M A R T I N  H A R E

29)

P O L O N E Z
Przekład A ntoniego Jaw nuty

Państw o  D ovem ount, k tó rzy  p o sta ­
now ili się rozejść, w y sy ła ją  swe 
dzieci na czas p rzeprow adzania  
rozw odu do -swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. P aństw o  Reyo- 
w ie m ieszkają  w W arszaw ie w 
P a łacu  Ł azienkow skim , gdyż p.Rey 
m a pow ierzone sporządzenie k a ta ­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
A nglicy  : K az, Lucy i K ukułeczka 
czu ją  się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym  dniem  
jed n ak  zaczynają  się coraz bardziej 
p rzyzw yczajać do nowych w aru n ­
ków, p rzysw ajać  sobie polski język  i 
przyw iązyw ać do swych nowopoz- 
nanych  polskich krew nych.

— Nie prow adzę już swojego 
pam iętnika. Uważam, że to nie 
m a sensu. Człowiek ma poważ­
niejsze kłopoty na  głowie, kiedy 
zaczyna dorastać.

—  W iem doskonale —  odparł 
Wyłowiłem twój pam iętnik  nie 
dawno tem u z pod stosu niecero- 
w anych pończoch. Nie miałem 
naw et ochoty zaglądać do niego, 
ale rzeczywiście stw ierdziłem , że 
nie p isałaś w nim  od wieków.

ROZDZIAŁ XV.
Im ieniny pana Rey zbliżały się 

i już tylko dwa tygodnie dzieliły 
ich od tej uroczystości. W szyst­
kie plany odegrania jak ie jś  sztucz­
ki na dzień jego imienin dalej 
jeszcze były niedojrzałe. Nie po­
trafiono wymyślić czegoś, co by 
zadowoliło wszystkich. N ato­
m iast pani Rey zauważyła, że 
dziewczęta rozpoczęły już h a fto ­
wać pantofle dla p. Rey a nawet 
Lucy kupila sobie naparstek  oraz 
kawałek kolorowego jedwabiu i 
zabrała się do wyszywania za­
kładki do książki.

— Gorzej— skarżyła się pani 
Rey mężowi—że naparstek  spada 
je j z palca co chwila. Czy uwie­
rzysz, że to  dziecko nigdy nie 
miało igły w roku? Jestem  prze­
konana, że pani Madeline je st 
osobliwego rodzaju kobietą.

— Na szczęście wszystkie 
moje książki o tw iera ją  się w tym 
m iejscu, gdzie w łaśnie chcę je  
czytać— powiedział łagodząco p. 
Rey. —Żywię w ielkie zastrze­

żenia co do w szystkich zakładek 
do książek. Mam nadzieję, że 
nie będziesz robiła Lucy zbyt 
ostrych uw ag z powodu je j n ie­
zręczności. Przypuszczam , że 
nie zakłuw a się zbyt mocno w 
swoje paluszki z mojego powodu.

P. Rey był niesłychanie p rze­
ję ty  poświęceniem się Lućy. 
Miał wogóle słabość do te j 
dziewczyny i iry tow ał nieco 
sw oją żonę przez to, że sta le  
b ra ł w obronę małego gościa 
angielskiego. Kiedy Lucy poja- 
wiła się poraz pierw szy z włosami 
zaplecionym i w w a r k o c z e ,  
chłopcy podnieśli w rzask, wy­
śm iew ając uczesanie Lucy, a 
W erka i je j s io stra  pow itały tę 
zm ianę chłodnym m ilczeniem.

Isto tn ie . Je j warkocze były 
dosyć skrom ne w porów naniu ze 
w spaniałym i kosam i polskich 
kuzynek, ale niem niej dziewczęta 
zrozum iały, że ich monopol już 
się skończył. Co gorsza, Lucy, 
chociaż najm niej o to dbała, 
wyhodowała sobie w doniczce 
najp iękniejszą prym ulkę. T eraz 
okaże się jeszcze, że m a n a jład ­
n iejszy głos ze w szystkich i zyska 
sobie całkowicie łaski i uznanie 
swojego w uja. Lucy odczuła mo­
m entaln ie  wrogość, zaczajoną 
w oczach je j polskich kuzynek. 
Je j ładna buzia pokryła się ru ­
mieńcem. Poczęła spoglądać po 
pokoju, gdzie spotkały ją  tylko 
spojrzen ia  pełne ironii, a n a jb a r­

dziej ironiczne było spojrzenie 
K arola. Łzy zakręciły się je j w 
oczach, chciała już  wybiec z 
pokoju, kiedy p.Rey zauważył to 
wszystko i zawołał:

—Choc kochaneczko! Wuj 
Wal uważa, że tw oje warkocze 
są prześliczne. Będzie zawsze 
walczył o tw oją sprawę.

Lucy przebiegła przez pokój 
i ukryła tw arz na p iersiach  
w uja. W erka i Pola zaczęły 
klaskać, tak  jakby  to było przed­
staw ienie  w tea trze . O bjęta r a ­
mionam i w uja Lucy nie dbała o 
to co dzieje się naokoło. P an  
Rey m iał zawsze osta tn ie  słowo, 
a jego au to ry te t był n ieza­
chw iany. N aw et K arol u sto sun ­
kował się do je j w arkoczy znacz­
nie przychyln iej kiedy pojaw iła 
się wieczorem.

W reszcie tuż przed im ieninam i 
p. Reya K arol z Kazem zgodzili 
się na n ap isan ie  do spółki sztucz­
ki, k tó ra  odegrana być m iała w 
ten  uroczysty  dzień. N aszkico­
wano kostium y, a dziewczęta 
rozpoczęły szycie. Uproszono 
pan ią  Rey o dorobienie muzyki 
oraz tań ca  dla Kukułeczki, bez 
którego oczywiście obyć się n ie  
mogło.

W szyscy zbiegali się na  próby, 
na k tórych K ukułeczka ćwiczyła 
swój taniec imieninowy. Była ona 
n iew ątpliw ie urodzoną tancerką . 
M iała na sobie różowę peruczkę, 
przy legający  ciasno czarny

staniczek, k ró tką spódniczkę i 
wysokie buty.

Jeżeli chodzi o role, rozpisane 
dla innych dzieci, to  pani Rey 
proponow ała, ażeby nap isane  
zostały w języku angielskim . 
Karol sprzeciwił się tem u stanow ­
czo.

—Nie podejm uję się p isan ia  w 
języku angielskim. Jestem  prze­
konany, że m oja angielszczyzna 
byłaby bardzo nieszczególna. Po­
niew aż jestem  autorem  całego 
widowiska, man: swobodę wy­
boru.

W erka była w cichości ducha 
przekonana, że K arol wymyśli dla 
niej najlepszą  rolę i że będzie 
mogła popisać się w pełni. M iała 
odśpiewać z K arolem  duet, k tóry  
ćwiczyli razem  na  deskach te a ­
tru  w P om arańczam i tuż przed 
lożą królewską.

Któregoś dnia w przerw ie po­
między próbam i Kaz zbliżył się 
do K orola i pow iedział:

— Chciałem  ci powiedzieć 
sekret, ale m usisz mi dać słowo 
honoru, że nikom u nie pow­
tórzysz.

—Nie bądźże głupi! D aję tylko 
słowo honoru na rzeczy napraw dę 
ważne. Możesz jednak być pewny, 
że nie pisnę ani słowa.

(d.c.n.)

P rin ted  fot th:. “ D z ie n n i  Polski '  by St. 
C lem ent’s  P ress, P o rtu g a l St.. S trand . VV.C.2.


